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Przegląd polityczny.
Urzędowa Wiener Ztg przyniosła światu 

finansowemu miłą, nowinę. Rząd ogłasza, 
źe z n i ż a  odtąd stopę procentową s a l i -  
n e n s c h e i n ó w  o xli% - Dawno już za- 
pęwiedział minister finansów krok ten, 
który ma na celu ożywienie targu pie­
niężnego. Zniżając bowiem stopę procen­
tową salinenscheinów, daje się tćm sa­
mem wielki awans innym papierom i efe­
ktom, które przynoszą większy procent. 
Zdaje się jednak, źe p. ministrowi nie 
tyle chodzi o ożywienie targu pieniężne­
go ile o zaoszczędzenie kilku tysięcy złr., 
gdyż i dia skarbu państwa zbliżają się 
ciężkie czasy. Dotychczas bowiem skarb 
był jedynym, który nie czuł „krachu11— 
teraz i skarb już zaczyna się obawiać 
skutków krachu. W pływy podatkowe za 
pierwszy kwartał b. r. pozostawiają bo­
wiem wiele do życzenia.

W iedeńska izba handlowo-przemysłowa, 
k tóra już w r. 1870 zrobiła była propo­
zycje zmniejszenia świąt kościelnych przez 
przeniesienie ich na niedziele, zamierza 
ponownie w tej sprawie bardzo wyczer­
pująco umotywowaną petycję przedłożyć 
obydwu izbom rady państwa, jakoteż ro 
zesłać ją  do poparcia i innym izbom 
handłowo-przemysłowym austrjaekim.

W ministerjum wojny obradują obecnie 
nad projektem regulującym kwestje za­

wierania przez oficerów małżeństw armji 
austrjackiój. Ułatwia on ilemoźności ofi­
cerom wstępowanie w związki małżeńskie, 
w wyjątkowych zaś tylko wypadkach 
wzbrania je.

Jak  donosi Montagsrevue, udało się mi­
nistrowi handlu zaoszczędzić trzy miljony 
zła. przez rokowaniu z referentami z 
sumy przyzwolonej przez radę państwa 
na budowę kolei galicyjskich i dolma- 
tyńskich.

Podług uchwalonego przez delegacje 
budżetu wspólnego zwyczajne wydatki 
wynoszą 102,321.031 z łr . , nadzwyczajne 
5.087.268 złr. Po strąceniu dochodu z 
cła w kwocie 15,000.000 złr. pozostaje 
do pokrycia 92,418.299 złr., Z tego przy­
pada na królestwa i kraje w radzie pań­
stwa reprezentowane 63,398.953 złr. l i y 2 
ct. a reszta na Węgry. W porównaniu z 
preliminarzem budżet jest niższy o 3 y 2, 
miljona.

Ostdeutsche Ztg. donosi, że na zarządcę 
arcybiskupstwa poznańskiego przeznaczo­
ny jest rdaca rządowy Raffel.

Książe Bismark ma znowu reumatyczne 
boleści w karku. Niemnićj jednak nie wy­
jechał on do Warzynu na świeże powie­
trze, ale czeka w Berlinie przybycia ce­
sarza, z którym zapewne ma coś do po­
mówienia, może o reumatyzmie swoim.

Ile razy dzienniki europejskie dziś pi­
szą o stanie zdrowia B ism arka, zawsze 
przypominają one sobie stań zdrowia pa­
pieża — otóż Ojciec święty jest zdrów, 
donoszą dzisiaj. Tylko lekki katar wstrzy­
mał go przez kilka dni od udzielania 
audjencji.

Przy sposobności wręczenia listów uwie­
rzytelniających przez nowego ambasadora 
w Paryżu, ks. Hohenlohe, marszałkowi 
Mac-Mahonowi ogłoszono znów z obu stron 
kilka konwencjonalnych łgarstw o „do­
brych stosunkach między Niemcami a 
Francją, których utrzymania obie strony 
sobie życzą0.

Nowe ministerstwo wersalskie znajduje 
najfatalniejsze ocenienie we wszystkich 
dziennikach francuzkich. Odmawiają mu 
w ogóle zdolności i powiadają, źe ono nie 
zasługuje na nazwę „parlamentarnego0 
ministerstwa.

Na placu boju w Hiszpanji nastąpiła 
chwilowa przerwa. W obozie karlistów pa­
nuje wielkie rozprzężenie. Najzdolniejszy 
z jenerałów karlistowskich S a n t e s przez 
kolegów swych skazany został na śmierć. 
Między punktami aktu oskarżenia nań 
wydanego znajdują się także i te, że — 
nie słuchał mszy świętćj w dnie niedziel­
ne i świąteczne i nie obserwował postu.

Półurzędowe korespondencje z Wiednia 
donoszą, źe-książę serbski opuścił Kon­
stantynopol w złćm usposobieniu. Zdaje 
się, źe między Serbją, Rumunją a Grecją 
nastąpi teraz zbliżenie się i źe między 
temi trzema państwami układają teraz 
wspólny plan postępowania przeciwko 
Turcji.

Korespondencje „Kraju“.
Żm igród 25 maja.

Odetchnęliśmy nareszcie cokolwiek po 
kilkutygodniowych ulewnych deszczach, 
zimnach i niepamiętnych w czasie majo­
wym śniegach , .  które miejscami nawet 
przeszło sągę grubości przechodziły. Szko­
dy ztąd wyrządzone i w naazćj okolicy 
są znaczne — poniszczone drogi, pozry 
wane mosty przerwały komunikację wo­
zow ą, nawet i pieszą. Śniegi połamały 
w lasach liściaste, w ogrodach owocowe 
drzewa. Późne wiośniane jak  w górach 
zasiewy nie powBchodziły zupełnie — 
kartofle zaś nie mając jeszcze żadnego 
zarodku pogniły. W oda na górnćj Wi- 
słoce niosła w Kątach zabrane domy, 
stajnie i parkany, któremi uderzając o 
most żmigrodzki, takowy mocno uszko 
dziła. Po drogach jeszcze mnóstwo leży

towarów i beczek z naftą, których nawet 
dzisiaj dalćj przewieźć nie można.

A propos nafty czytałem niedawno w 
korespondencji waszego pisma z Ciężko­
wic o naftach znalezionych w Łysej górze 
pod Żmigrodem. Ponieważ ta rzecz pod 
jednym napozór małym względem potrze­
buje sprostow ania, przeto z chęcią to 
czynię.

W zeszłym roku p. Józef hr. Ciechoń- 
ski, podówczas właściciel Żm igrodu, po­
wodowany znaeznemi śladami nafty w 
Łysej górze, rozpoczął tamże kopalnie, 
w których tćź wkrótce znalazł olej. J e ­
dnakowoż w miesiącu listopadzie sprze­
dawszy Żmigród trzeciej osobie, z wyłą­
czeniem od sprzedaży kopalń, które rów­
nocześnie oddał siostrze swojćj p. Julji 
hr. Ciechońskiej na wyłączną własność i 
w posiadanie — zatóm nie, jak  szan. ko ­
respondent K. C. z Ciężkowic donosi, 
panna Julja hr. C. wynalazła tamże naftę, 
tylko brat jćj p. J. hr. C .; że zaś znale­
zienie czegoś jest inną, a posiadanie ty ­
tułem prawnćj własności inną rzeczą, to 
przecież dalszych nie potrzebuje komen­
tarzy.

Nafty łysogórskie należą rzeczywiście 
do najpiękniejszych w Galicji. Defraudo- 
wane przez łysogórskich właścicieli mniej­
szych posiadłości świecą się w lampkach 
bez żadnego czyszczenia, nie wydając ani 
odoru ani kopciu.

Znajdują one się tu, jak wblizkićj bar­
dzo Ropianee w szarym lub brunatnawym 
średnio ziarnistym piaskowcu mennilito 
wym, przegradzanym pokładami szarych 
łupkowiłowych m arglowych, po części 
także i magnezjowych. Łupki piaskow­
ce fukoidowe z zwęglonym odciskiem tej­
że samćj rośliny są tu częste i bardzo 
p iękne, do głębokości 15 sążni pokłady 
idą pod 45° nachylenia południowego — 
późnićj zaś łamią się na linje horyzon­
talne, przybierają większe rozmiary co 
do grubości i stanowią jakby odrębne

ODALISKI.
Powieść  historyczna,

Lewina, ScłLiicltinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

W icehrabia udał się dalćj ku teatrowi 
letniemu, za którym ciągnęła się ulica, 
prowadząca do furtki od ogrodu Traut- 
sona. Baron Klejn z czołem zmarszczo- 
nóm patrzał za Hiszpanem. „Lękam  się, 
rzekł do siebie, lękam się, źe i ten nie 
jest mi życzliwszym od innych. Mićj się 
na ostrożności, szlachetny, ufający Klej- 
nie — świat z każdym dniem staje się 
lichszym. Smutna to prawda. Gdybyśmy 
nie posiadali niezamąeonego zadowolenia 
i czystćj pociechy z siebie samych — tu 
spojrzał Klejn z wesołym uśmiechem na 
swoją powierzchowność — czy moźnaby 
było wytrzymać śród takiego św iata!0

Dopóki Bojador by ł jeszcze widzial­
nym, baron Klejn chodził tam i sam po­
wolnym krokiem, jak  dawnićj. Skoro je ­
dnak tamten zniknął w końcu ulicy, za­
niechał tćj bezcelowćj przechadzki i po­
szedł w ślad za Hiszpanem.

Ten doszedł tymczasem do furtki ogro- 
dowćj, otworzył ją  swoim kluczem, zno­
wu zamknął i udał się następnie do pa­
wilonu.

Sposób, w jak i tu zapukał, został przez 
m atkę Afrę wpuszczony i wstąpił do po­
koju, w którym  się znajdowały trzy pu­
pilki Trautsona, dowodził, że Bojador 
oddawna był tu uważany poniekąd za

przyjaciela domu. Za wejściem jego Ba 
hneza zerwała się ze stołka, na którym 
siedząc, nader gorliwie zaprzątała się 
kw iatam i, w wielkićj ilości leżącemi w 
koło nićj na podłodze. Musiała ich do­
starczyć matka Afra, a ona wiła z nich 
wieńce. W łożyła na swe ciemne warkocze 
wianek z niebieskich bławatków, który 
bardzo był jćj do twarzy, bo jćj delika­
tnym regularnym rysom nadawał charak­
ter klasycznćj piękności. Dwie inne dziew­
czyny leżały naprzeciwko siebie w rogach 
kanapy, pogrążone w apatycznym spo­
koju i kompletnćm nic nierobieniu.

Bahneza wyciągnęła do przyjaciela pra- 
wę rękę.

— Przynosisz mi szczęście — rzekła — 
czytam to z twoich oczu.

— Moje oczy — odrzekł Bojador — są 
w zachwyceniu, gdyż ciebie oglądają, 
Bahnezo; do twego ślicznego czoła nic 
tak dobrze nie przypada, jak  ten wieniec 
błękitny.

— Czy podobam ci się? — odparła 
młoda dziewczyna z odrobinką naturalnćj 
kokieterji, w którćj było coś nadzwyczaj 
wdzięcznego.

— Jeszcze się pytasz? Wiesz, źe w mo­
ich oczach jesteś piękniejszą od pięknćj 
Heleny. Czy słyszałaś kiedy o Helenie?

Bahneza z uśmiechem potrząsnęła swoją 
śliczną główką.

— Nie? A jednak była ona, jak ty, 
córą Hellady.

— Któż ona była?
— Była najpowabniejszą kobietą G re­

cji. Przybył ładny książę i uprowadził 
ją  na obczyznę.

—- A ja — odrzekła Bahneza — gdy­
bym posiadała potęgę piękności tćj He­

leny, uczyniłabym całkiem odwrotnie.
— I  eóżbyś uczyniła?
— Samabym kogoś uprowadziła, lecz 

nie na obczyznę, tylko do ojczyzny.
— Obcego jakiego księcia?
Bahneza w rozmarzeniu spojrzała mu

w oczy i położyła wazką dłoń swoją na 
jego ramieniu.

— Słodka istoto — rzekł Bojador i ty ł 
ko ze względu na obecność dwojga in­
nych dziewcząt z trudnością oparł się 
chęci uściśnienia jćj wysmukłćj, jak  lilja, 
postaci — obyśmy mogli zostać sam na 
sam , ażebym ci wypowiedział, jak  pod­
biłaś moje serce! Ale dziś mam co in­
nego do powiedzenia. Istotnie jestem 
szczęśliwy, jakeś to po mnie poznała. 
Znalazłem człowieka, który będzie przed 
cesarzem twoim orędownikiem.

— Znalazłeś?
— Wysłuchaj mię. Powiedziałaś mi, źe 

bardzo źle piszesz. Otóż kazałem innćj 
osobie napisać do tego człowieka list, jak  
żeby był od ciebie. Treść jest taka, iż 
prosisz go, aby do ciebie przyszedł, wy­
słuchał opowiadania twych losów, a na­
stępnie żeby się chciał postarać o twoją 
wolność. Czym dobrze zrobił?

— Zapewne, jeżeli ten człowiek ma 
ucho cesarskie.

— On je  ma. Skoro on się za tobą 
wstawi, cesarz niewątpliwie spełni twoje 
życzenia.

— Ale czy on przyjdzie do mnie?
— Może jeszcze w tćj godzinie.
— Przerażasz mię. Jak  mam go przy­

jąć, co mówić, aby moje słowa wzruszyły 
jego serce?

— Nie lękaj się. Będzie wzruszony, 
skoro cię obaczy, skoro prostym języ­

kiem odmalujesz mu swoje położenie. P a ­
miętaj tylko o dwóch rzeczach: naprzód, 
abyś o mnie nie wspominała; powtóre 
gdy cię książę zapyta, czyś mu list po­
słała, odpowiesz, żeś to uczyniła.

— Dlaczegóż nie mam o tobie wspo­
mnieć, lecz muszę sie zapierać, iż jesteś 
moim przyjacielem?

— Bo lepiej jest, aby książę myślał, 
że uciekając się do niego, działałaś j e ­
dynie z własnego popędu. To lepićj uspo­
sobi go dla ciebie, niż gdyby sądził, źe 
ktoś podszepnął ci myśl udania się do 
niego. Wierzaj mi.

—- Wierzę.
— Dlatego przyrzeknij mi, źe nie wy­

mienisz mojego nazwiska.
Bahneza podała mu rękę na znak przy­

rzeczenia. Podczas gdy młoda dziewczy­
na patrzała nań przytem swemi pięknemi 
marzycielskiemi oczyma, które wewnętrz­
ne okazywały wzruszenie, gdy ze tk li­
wością wymawiała te s łow a: „Dziękuję 
ci, mój przyjacielu, za wszystko, co dla 
mnie czynisz0 — wicehrabia uczuł coś 
nakształt bolesnych zgryzot sumienia za 
wiarołomstwo, z jakiem zwodził Bahnezę, 
zamierzając wcale co innego, niż udawa 
ne przed młodą Greczynką oswobodzenie 
jćj z rodzaju niewoli, w którćj się znaj­
dowała.

B ile t, do którego napisania zmusił Ju- 
ljannę Bolagno, doręczył przez wiernego 
posłańca księciu Lotaryńskiemu i kazał 
dodać ustn ie , źe autorka listu oczekuje 
księcia w pawilonie Trautsona po za ogro­
dem Faworyty. Przewidywał i na tćm 
właśnie polegał jego plan, który po dłu- 

I gim namyśł0£ęs?Sttecznie był sobie ułożył, 
| i e  d o b ro ii§ t^ p ^ ^ » o d y  książę nic spie-
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grupy w jednój i tójże satnój studni; bieg 
ich jest ogólny wsehodni godz. komp. 7.

Życzyćby należało, aby kopalnie te, 
jako wiele rokujące nadziei , z większy 
trochę energją prowadzone być mogły!

Również wyczytałem w dzienniku wa­
szym nr. 102, że zaszczytnie znany pan 
Zaręczny, były asystent przy katedrze 
mineralogji wszechnicy krakowskiój, o- 
trzym ał posadę przy komisji fizjografi.cz- 
nój w akademji umiejętności. Jeżeli rze­
czona komisja w bieźąeóm lecie wysyła 
kilku młodych badaczów flory w dalsze 
góry wschodniój Galicji, dlaczegóżby ten 
nasz nieszczęśliwy łańcuch zachodniego 
przedgórza, a tyle w sobie skarbów nafto­
wych zawierający, nie mógł się kiedyś do­
czekać biednój mapki geologicznej, na 
którój tak pod względem naukowym jak  
i materjalnym tyle krajowi zależy. Czy 
liżby szanowna komisja fizjograficzna nie 
raczyła wysłać na czas feryj p. Zaręcznego 
W tym celu dla zbadania chociaż części 
gór naszych, a doznałby wszelkiój pod 
tym względem pomocy — i przy innych 
łubo bardzo częściowo szczupłych zbio­
rach możnaby przyjść do osiągnięcia o- 
czekiwanego celu.

Francja.

Dziennik włoski Diritto  ogłosił w spra­
wie Nicei w tych dniach następujący doku­
ment, który w swoim czaBie podpisali byli 
obydwaj deputowani Piccon i Bergondi, 
nim wybrano ich do zgromadzenia naro­
dowego :

Nicea 1. lutego 1871. W ybrana przez 
komitet wyborczy komissja, którój pole­
cono przedstawić odpowiednich kandy­
datów na deputowanych zgromadzenia na­
rodowego, zebrała się i przystąpiła w myśl 
wczoraj powziętych uchwał do przesłu­
chania pp. Piccona i Bergondiego w spra­
wie przyszłego ich zachowania się w zgro­
madzeniu narodowem, na wypadek gdyby 
utrzymali się przy wyborach.

Wymienieni panowie oświadczyli, iż w 
razie wyboru na deputowanych, będą gło­
sowali za pokojem i źe dołożą wszelkich 
starań aby nakłonić jenerała Garibaldego 
do wytoczenia sprawy Nicei w izbie. Co 
się tyczy traktatu z roku 1860, w spra­
wie przyłączenia Nicei do Francji zobo­
wiązali się rzeczeni panowie popierać jak 
najusilniej każdy wniosek jenerała Gari­
baldiego, żądający bądź to rewizji bądź 
też zupełnego uchylenia plebiscytu z 
r. 1860.

Na wypadek gdyby jenerał Garibaldi 
przy wyborach upadł (co jest rzeczą bar­
dzo nieprawdopodobną) lub gdyby zgro­
madzenie narodowe wyboru jego uznać

nie chciało, lub też w razie, gdyby jene­
ra ł Garibaldi oświadczył, iż jem u nie 
wypada wytaczać sprawy Nicei przed 
zgromadzeniem narodowem , zobowiązują 
się pp. Piccon i Bergondi jak  najusilniój 
popierać wszelkie petycje mieszkańców 
Nicei, żądające rewizji traktatu z r. 1860. 
Gdyby okoliczności nie dozwalały wnieść 
mieszkańcom Nicei wspomnianych pety- 
cyj, przyrzeka Piccon poruszyć kwestję 
Nicei w izbie przy nadarzonój sposobno­
ści ( inciden talmente) zaś p. Bergondi zo­
bowiązuje się dołożyć wszelkich starań, 
aby nad owym wnioskiem wywiązały się 
rozprawy. Gdy to nastąpi, obowiązują się 
obydwaj postawić wniosek, żądający u- 
nieważnienia plebiscytu z r. 1860.

Gdyby zgromadzenie narodowe odrzu­
ciło ten wniosek, przyrzekają p. Piccon 
i B ergondi, iż oddawszy swe głosy za 
zawarciem pokoju, założą protest i opu­
szczą salę. Przyjąwszy powyższe oświad­
czenie do wiadomości, poleca komisja od­
nośnie do uchwał z d. 30 Btycznia 1871 
na kandydatów do zgromadzenia narodo­
wego, które d. 15 lutego w Bordeaux ma 
być o tw artfm , jenerała Garibaldiego i 
adwokatów Piccona i Bergondi’ego.

Grecja.

Długie przesilenie gabinetowe w Ate­
nach, od pierwszój połowy marca trwają­
ce, skończyło,"się rozwiązaniem tamecznego 
parlamentu, w którym żadne stronnictwo 
nie ma większości i skutkiem tego żadne 
ministerjum utrzymać się nie może.

W początkach marca r. b. połączyły 
się trzy partje — Bulgaris’a, Zaimis’a i 
Komunduros’a — dla obalenia ministerjum 
Deligeorgis’a. Król wezwał do siebie trzech 
wspomnianych naczelników opozycji, aże­
by się porozumieli między sobą względem 
utworzenia nowego rządu; gdy zaś oświad­
czyli na to, iż kogokolwiek z nich trzech 
monarcha do steru powoła, chętnie dwaj 
drudzy popierać go b ęd ą , zamianował 
król pierwszym ministrem Bulgaris’a.

Pomimo jednak przyobiecane poparcie 
przywódców stronnictw nie mógł i nowy 
naczelnik ręądu zyskać sobie stałój wię­
kszości w parlamencie, ponieważ rozmai­
ci deputowani z rozmaitych przyczyn raz 
wraz opuszczali swe chorągwie, i przerzucali 
się do partji Deligeorgis’a w opozycji teraz 
stojącej. Bulgaris nie mogąc sobie dać rady, 
zażądał uwolnienia, i król znowu się do 
Deligeorgis’a udał. Ten ostatni wymówił 
się od ponownego zaszczytu, bo widział, 
źą tak  samo nic nie w skóra, jak  jego 
przeciwnicy. Za to dał się jeszcze raz 
uprosić Bulgaris; lecz po dniach kilku 
daremnych prób mocniejszego w zgroma­

dzeniu reprezentantów krajowych oparcia 
zniewolony był znowu złożyć w ręce pa­
nującego mandat do spełnienia niemożliwy. 
Z kolei wypadało zawezwać Zaimis’a ; ale 
i ten przywódca i ex-minister nie chciał 
się podjąć sprawowania rządów w tak 
trudnych okolicznościach. Pozostawał je­
szcze Komunduros, którego król jako p ra ­
wy monarcha konstytucyjny nie mógł po­
minąć, choć powiadają, źe nie ma wcale 
pociągu do osoby tego statysty. Kom un­
duros podjął się utworzenia ministerjum, 
naradzał się ze swymi adherentam i, ale 
zmiarkowawszy jak widać, źe daremnie- 
by się kusił o to, co się żadnemu z jego 
współzawodników nie udaw ało, umyślił 
wyzyskać przynajmniej tę sposobność dla 
powiększenia swój popularności w publice. 
Oświadczył więc królowi w podanym na 
piśmie memorjale, że dla wywiązania się 
z danego zlecenia potrzebuje pewnych 
zmian tak w wewDętrznój jak i w zagra­
nicznej polityce. Jakich mianowicie, nie 
jest to dobrze wiadomem, ponieważ me- 
morjał osobiście królowi został doręczony; 
wieść jednak zgodna niesie, źe żądał Ko­
m unduros, ażeby pierwszy minister miał 
nieograniczone w sprawach krajowych peł- 
nowładztwo, i na nic przyzwolenia mo­
narchy nie potrzebował, i ażeby teraźniej­
sze zbyt przyjacielskie zdaniem jego po­
życie z Turcją innój polityce miejsca 
ustąpiło. Wiadomo jednak, źe nie przy­
stał król na te w arunki, i jeszcze raz 
Bulgaris’a zawezwał. W arunkiem Bulga- 
risa było tym razem rozwiązanie izby, i 
jakkolwiek niechętny temu, nie mógł król 
Jerzy odmówić, ponieważ widocznie inne­
go wyjścia nie było. Rozwiązanie nastą­
piło w dniu 8 b. m., nowe wybory wy- 
znaezone na dzień 4 lipca, a zgromadzenie 
przyszłego parlamentu na 5 sierpnia.

Od początku sessji ostatniej t. j .  od 
stycznia, nie było prawie rządu. Mini­
sterjum Deligeorgis’a dogorywało tylko. 
Przez ciąg lutego Bulgaris odznaczył 
się wydaleniem mnóstwa urzędników, któ­
rych swoimi poplecznikami zastąpił, jak  
to zresztą zwykle w Grecji się dzieje. 
Czy nowa reprezentacja co lepszego kra 
jowi przyniesie, spodziewać się trudno, 
choć bardzoby to było poźądanem.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Krakówj, 27  maja.

Dr. Adolf Wurst, lekarz-asystent, w stanie 
rezerwy przy szpitalu garnizonowym nr. 15 
w Krakowie, mianowany został starszym leka­
rzem rezerwy przy pułku piechoty hr. Huyn 
nr. 13.

W m ie jSC 0  zbierania składek postanowił 
wydział stow. „Muzy“ urządzić w piątek dnia

29 maja r. b. w sali redutowćj teatru krakow­
skiego: wieczór muzykalny, pod kierunkiem 
dyr. art. p. Vopalki, na korzyść urządzenia 
wianków w wigilją św. Jana.

Program wieczoru następujący:
1. Nokturn, chór męzki, K. Studzińskiego.
2. Warjacje Beethoven’a na kwartet smycz­

kowy.
3. Sopran, solo z tow. fortepjanu.
4. Nocturn Pr. Grutzmaehera, wiolonczela 

solo z towarz. fortepjanu, wykona p. Strnad 
uczeń konserwatorjum prag3kiego.

5. Duet z opery „Martha“ Flotow’a, ua 
tenor i bas z tow. fortepjanu.

6. 8m koncert Beriot’a, solo skrzypce z tow. 
fortepjanu, wykona p. Janczewski.

7. Sekstet z opery „Lucia z Lammarmoru“ 
Donizettego, z tow. fortepjanu.

Dzisiaj przed południem przy ulicy Refor­
mackiej na I piętrze, w kamienicy 1. 257 p. Za­
krzewskiego, zapaliła się smoła, którą Kazi­
mierz Wróblewski nad ogniem rozpuszczał; 
w skutek czego zapaliło się także krzesło, pa­
ka z węglem i t. d. Ogień jednak został na 
szczęście ugaszony przez domowników, którym 
udało się przy tej sposobności uratować dwoje 
dzieci przez wyciągięcie ich przez okno. Wró­
blewski został poparzony.

Z dniem 26 maja przywrócony został ogól­
ny ruch na całćj przestrzeni kolei Karola Lu­
dwika.

Na fundusz stypendyjny „Kopernika” 
wnieśli datki: grono nauczycieli gimnazjalnych 
32 zła. 52 c., uczniowie gimnazjalni w rocznicę 
śmierci Adama Mickiewicza 11 zła. 65 c., czy­
telnia wadowicka 129 zła. 54 c., kks. Cystersi 
w Szczyrzycu 12 zła., składka w Limanowy 
6 zła., w Andrychowie 3 zła., p. Ignacy Kwie­
ciński 5 zła., Marcin Grabowski 2 zła., Ferd. 
Białe 75 c., z kuponów wpłynęło 23 zła. 8 0 y 2c. 
Z łącznćj sumy 226 zła. 2 6 y 2 c- pozostaje po 
odtrąceniu 22 zła. 80 c., rozdanych w ciągu 
roku pomiędzy kilku uboższych uczniów, reszta 
w kwocie 203 zła. 4 6 y 2 c., która razem z wy­
kazaną dnia 13 lipca 1873 r. kwotą 379 zła. 
2 i y 2 c., czyni sumę 582 zła. 68 c. czyli sześć 
obligacji po 100 zła. i gotówki 79 zła. 88 c.

Wadowice, dnia 22 maja 1874 r.
Stahlberger, dyr. gimnazjalny.

W nocy z 20 na 21 b. m., wydobyło się
z aresztów sądu pow. w Radłowie trzech zło­
dziejów pod śledztwem stojących: Tomasz 
Klucz zŁapczyc lat 35, Paweł Gacoł z Buczą 
lat 31 i Fran. Szarek z Dęblina liczący lat 30.

Jak wiadomo, zawiązało się niedawno we 
Lwowie stowarzyszenie pracy kobiet. Przed 
kilkoma zaś dniami doniosły dzienniki lwow­
skie, źe ksiądz Wierzchlejski bardzo nieprzy- 
jaźnie ma się zachowywać wobec tegoż stowa­
rzyszenia, a ks. Turkułowi wzbronił nawet 
przyjęcia posady kapelana przy niem. Jak się 
jednak dowiaduje Ga*. Nar., miał ks. Wierz­
chlejski' tylko oświadczyć, źe będzie póty po­
pierał stowarzyszenie, póki w niem żydówek

szniejszego nie będzie miał do roboty, 
jak  wezwaniu temu zadość uczynić. Za to 
ręczył charakter rycerskiego, od wszel­
kich podejrzeń wolnego, młodzieńca. Naj­
bliższym zaś skutkiem być musiało, źe 
Franciszek Stefan Lotaryński byłby za­
żądał od Trautsona uwolnienia branki. A 
można było stawiać dziesięć przeciw je­
dnem u, źe hrabia Trautson byłby się 
gwałtownie sprzeciwił żądaniu młodego 
księcia. Franciszek Stefan zaś, raz ująwszy 
się za piękną suplikantką, nie byłby co­
fnął swój rycerskiój pomocy ku spełnie­
niu jój życzeń. Zatóm kollizja, kłótnia 
gwałtowna pomiędzy Trautsonem a księ- 
eiein była rzeczą nieuniknioną. Skoroby 
zaś kłótnia ta szczęśliwie się wszczęła, 
wicehrabia z łatwością by spraw ił, aby 
cała awantura jak największego nabrała 
rozgłosu. Cały dwór musiałby o tóm ga­
dać, tysiące usłużnych języków musiały­
by cesarzowi donieść, źe Trautson popadł 
w sprzeczkę z księciem Lotaryńskim z 
powodu gorliwój życzliwości tego osta­
tniego dla pięknych oialisek  Trautsona.

W szystko to w przypuszczeniu, źe 
Trautson sam nie byłby otwarcie zawia­
domił cesarza!

W tedy książę Loiaryński byłby na za­
wsze zgubiony. Oskarżenia, podszepnięte 
cesarzowi przez Klejna, zostałyby najdo- 
wodniój stwierdzone. Franciszek Stefan, 
chociażby rozwinął dziesięćkroć potężniej 
szą wymowę, niż jaką posiadał, nie po­
trafiłby się oczyścić w oczach Majestatu, 
a tóm inniój w oczach arcyksięźniczki! 
Zgubionym byłby bez ratunku!

Taki był plan, który kierował postę­
powaniem wicehrabiego Bojadora, jeszcze 
z tego względu koraystny, źe wynalazca

sam pozostawał całkiem w ukryciu. Nie 
potrzebował żadnych bezpośrednich wy­
taczać oskarżeń. Skoroby cesarz zażądał 
odeń rachunku, co uczynił, aby się wy­
wiązać z danego sobie polecenia, mógł 
samą prawdę powiedzieć. Mógł donieść, 
źe Trautson istotnie kryje w swoim pa­
wilonie trzy nader powabne piękności, 
lecz źe zamiary Trautsona względem nich 
są chrześcijańsko bogobojne i wszelkiego 
poparcia godne, gdyż on pragnie z nich 
uczynić dobre katoliczki i pobożne oblu­
bienice nieba. W tóm czarniejszych kolo­
rach musiałby się wtedy ukazać cesarzo 
wi humanizm księcia Lotaryńskiego.

Ale, jakeśm y powiedzieli, Bojador czuł 
w tój chwili litość nad biedną, tak zau 
fania ku niemu pełną ofiarą i narzędziem 
swojój intrygi. Zdawało mu s ię , źe niebo 
będzie się miało za całkiem pokwitowa­
ne, jeżeli Trautson podaruje mu dwa inne 
stworzenia, co na kanapie spoczywały. 
Wydawało mu się okrucieństwem temu 
samemu losowi poddać Bahnezę. Posta­
nowił więc pomyśleć o sposobach i środ­
kach , aby życzeniom Bahnezy stało się 
zadość.

A!e w tój chwili nie był czas po temu. 
Należało wprzód doczekać się obrotu, ja ­
ki by sprawa wzięła. W tedyby się dopiero 
pokazało, co dla Bahnezy można było 
uczynić.

W icehrabia zabrał się do odejścia. Addio, 
carissima m ia !—-rzekł, a przytuliwszy ku 
sobie Bahnezę pocałował ją  w ramię.

W tej samój chwili obie dziewczyny, 
spoczywające na kanapie, zerwały się je­
dnocześnie, wydając lekki okrzyk prze­
rażenia. (Ciąg dalszy nastąpi.)

T E A T R .

Paete non dolet! musieli sobie zapewne 
powtarzać artyści nasi po pewnóm przed­
stawieniu, na któróm huczne zbierali o- 
klaski, chociaż zapewne bardzo nie swoj­
sko im było, gdy wychodzili po raz pierw­
szy w sztuce tój na scenę.

Pocieszyć się musiał tóm także i tło- 
macz tój sztuki — jeżeli ją  tóm imieniem 
nazwać można — słysząc oklaski, jak  po­
cieszała Arria Paetusa i pocieszaćby się 
mogła ciągle. To samo będzie mógł po­
wtórzyć tutejszy sprawozdawca teatralny 
i do Dziennika Poznańskiego> tóm śmielej, 
źe Wielkopolanie nie mogli być na przed­
stawieniu sztuki p. Kośeielskiego w K ra­
kowie prócz autora, który za gościnność, 
jakiój u nas doznał, nie zechce przecież 
być niegościnnym u siebie dla nowego 
talentu w rolach klasycznych...

Służy jednakże każdy bliźniemu swemu 
jak  może. Dzieją się rzeczy gorsze, ab­
surda większe, a nikt się nie poczuwa do 
obowiązku wyciągnięcia przeciwko nim 
w pole, poeóź więc w pobieżnym przeglą­
dzie teatralnym recenzentom robić przy­
krość, zwłaszcza, że sąd ich nie zaszkodzi 
artystce, która grała Arrię. Ktoś bowiem 
może jakąś rolę źle grać, być w niój chwa­
lonym i przecież nie dać się złapać na 
lep pochlebstwu.

Pani Ł. jest o tóm zapewne głęboko 
przekonaną, źe grała rolę Arrii tylko dla 
tego, p o n i e w a ż  j ą  j ó j  da n o  — w 
braku innój do podobnój roli artystki — 
i zapewne ocenia zawsze należycie okla­
ski, jakie w któróikolwiek z ról zbiera.

Spodziewamy się, źe fen sąd nasz pa

ni Ł. także „nie zaboli14. Byliśmy otwar­
tymi po pierwszym występie po powrocie 
pani Ł. do Krakowa, nie odmówiliśmy 
jój przyszłości wszelkiój, otwartymi je 
steśmy i teraz. Pani Ł. i sama zapewne 
nie sądzi o sobie inaczój, jak  tylko, że 
jest artystką b a r d z o  p o c z ą t k u j ą c ą  
i b a r d z o  w i e l e  ją jeszcze czeka p ra­
cy i zawodów, ażeby zasłużony zebrała 
oklask — i źe krytyka otwarcie zdanie 
swoje o niój wyrażając, prawdziwą wobec 
niej ponosi zasługę. i

K rytyka chociażby najostrzejsza — n i e  
z a b i j a  n i g d y  t a l e n t u .  Może go zni­
szczyć przedwczesna pochwała. Dowodów 
tego ostatniego zdania moglibyśmy mnó­
stwo znaleźć w całój historji literatury i 
sztuki, a n a j w i ę c ó j  u n a s  o b e c n i e .  
Ostra krytyka, choćby nawet niezasłużo­
na, może talentowi tylko nadać pewien 
koloryt, szczególniój w dziale literackim, 
specjalnie w liryce; w ogóle jednak tylko 
tóm silniejszym go czyni. Prawdziwe ta- 
lenta bowiem podlegają bez wyjątku p ra­
wu fizycznem u: im większy wywiera się 
nacisk, tóm większy odpór bywa; tóm sa- 
móm większy sił rozwój. A biada talen­
towi, jeżeli posiadający go ma w kry ty­
kach tylko przyjaciół takich, którzy mu 
prawdy powiedzieć nie potrafią — i biada 
jój i publiczności, jeżeli bez wypowiedze­
nia prawdy bezwzględnie, zostanie przy­
ję tą  m i e r n o ś ć  nieumiejąca sama doma- 
cać się właściwej sobie drogi.

Arty8ta| dramatyczny zostanie teatral­
nym krzykaczem, blagierem, przedrzeźnia- 
czem rozmaitych fizjognomji, estetykiem, 
pieniaczem, uosobionym absurdem... p i­
sarz plagą społeczeństwa: udręczeniem 
bystrzejszych, gasicielem ostatniego bły-
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nie będzie i uzasadniał to swe oświadczenie 
nie względami religijnem i, lecz e k o n o m ic z -  
n e m i  (!!?)

Dniił 11 b. m, oddawna zapow iedziana wy­
staw a starożytnych mebli została  otw artą w 
W iedniu w austrjackiem  muzeum na Stuben- 
ring. Sto pięćdziesiąt przedm iotów  dostaw io­
nych ju z  zostało p rzed otwarciem, lecz ponie­
waż w ystawa rzeczona trw ać ma przez całe 
ląto , spodziew ana je s t znaczna liczba tychże 
z bardzićj oddalonych okolic Niemiec, a  naw et 
innych krajów. D otąd  głównie W iedeń dostar­
czy ł najciekawszych przedm io tów , pomiędzy 
którem i odznaczają się piękne meble z czasów 
Ludw ika X V  i X V I. Pożądanćm  byłoby, aby 
nasi majstrowie stolarscy zwrócili uwagę na tę 
wystawę pierwszą w swoim rodzaju i skorzy­
sta li z tak  pięknego zbioru, co nie pozostałoby 
bez wpływu na sztukę sto larską u nas, a  zw ła­
szcza na zastosow anie bronzów do mebli, o 
czćm sto larze nasi m ają w ogóle bardzo słabe 
pojęcie.

O ryginalna p a ra  gościła niedawno w P ra  
dze w przejeździe swoim do Rosji. Byli to 
m łodzi małżonkowie połączeni z sobą ślubem 
cywilnym w Ameryce. Ona szesnastoletnia, 
słusznego w zrostu i nadzw yczajnćj piękności 
indjanka, on kupiec rosyjski nazwiskiem Szczu, 
k o w ; ona ubrana w edług najświeższej mody- 
z kosztownym i pierścieniam i i bransoletkam i 
na  ręku ; on, posiadacz znaeznej fo rtu n y , k tó ­
ry  za te stro je, pierścionki, bransolety i wre 
szcie za  teraźn iejszą ich właścicielkę hojnie 
zapłacił. O statn i nabytek  kosztow ał go podo­
bno 8 0 0 0  dolarów i 10 w iader w ódk i; za ta ­
ką bowiem cenę Indjanie zgodzili się ustąpić 
mu uroczą tow arzyszkę. M ałżonkowie podró­
żowali w wagonie pierwszśj klasy prow adząc 
z sobą ożywioną rozmowę, co było dość natu- 
ralnem  choć niezupełnie łatw em , gdyż młoda 
pan i, oprócz rodzinnego języka, um iała zale­
dwie kilka słów po angielsku, brak  ten jednak 
potrafiła zastąp ić  tak  dosadną gestykulacją, że 
konduktor p rzestraszony gw ałtownością jć j ru ­
chów posądził ją  o pomieszanie zmysłów i sp ie ­
szył ju ż  na pom ec, k tórćj naturaln ie m ałżonek 
owćj damy przyjąć nie raczył. Zatrzym awszy 
się jed en  dzień w Pradze, oboje puścili się w 
dalszą podróż do Rosji, gdzie piękna Ind janka 
ma przysposobić się do przyjęcia religji pra- 
w osławnćj, aby następnie mogli uświęcić swój 
stosunek m ałżeństwem  zaw artćm  zgodnie z 
prawami krajowem i. (G. P.J

Niejaki M athias Gullich, ogłosił w jednćj 
z gazet w ychodzących w Trjeście, że po w ielo­
letnich studjach m atem atycznych i astronom icz­
nych, oraz po doświadczeniach robionych n ie ­
przerw anie w ciągu la t siedmiu, udało mu się 
nakoniec zrobić „odkrycie nad odkryciam i z 

- - d z ie d z in y  nauk przyrodniczych i m echaniki” , 
r “,";j'ak się sam w yraża, to je s t w ynaleźć kw adra­

tu rę  ko ła  i za jć j pomocą zbudować „perpe- 
tuum  m obile.” M otor ten  będzie mógł w pro­
wadzać w ruch każdą machinę w łasną swoją

sku myśli rozsądniejszój w głowach mniój 
obdarzonych, a w takićj chwili opuszczą 
i artystę i pisarza nawet dawni przyja­
ciele, choć oni właściwie stali się ich nie­
szczęsnego losu przyczyną.

My tego nieszczęścia sprawcami być 
nie chcemy, wypowiedzieć chcemy wszę 
dzio prawdę, choćby ona była przykrą; 
zanotujemy oraz sumiennie każdy postęp. 
Nie zobowiązując się dla osób, nie bę­
dziemy ich mogli kiedyś porzucić, a wier­
ni zawsze zostaniemy zasadzie.

Powiedzieliśmy niedawno, że sprawo­
zdanie z przedstawienia sztuki oryginalnój 
polskiój, jest w i e l k i m  obowiązkiem i 
jesteśm y tego zdania i teraz. Jeżeli bo­
wiem otwarty a szczery sąd winien gdzieś 
jest głos publiczny, to niezaprzeczenie 
w sprawach naszych własnych.

Nie myślimy tu sztuki rozbierać krok 
za krokiem od początku do końca; za­
danie takie bowiem byłoby cokolwiek za 
długie,^ i może jest nawet niezupełnie po- 
trzebnein. Pogląd tu o g ó ln y  odda tę samą 
usługę.

Otóż jako założenie stawiamy te dwa 
pozornie nawzajem znoszące się twierdze­
nia. Po pierwsze: autor Arrji przez napi­
sanie tój sztuki okazał wiele talentu, po- 
wtóre: napisał ją jakby na przestrogę’, jak 
pisać nie należy, t. j. nie dał nam sztuki 
dramatycznój, choć Arria przedewszyst- 
kiem tśm być powinna. Stwierdził on 
tylko raz jeszcze obawy, jakie ma się 
zw ykle idąc na przedstawienie dramatu 
oryginalnego, że zobaczy się często bar­
dzo wiele, a tylko nie dramat.

(D okończenie nastąpi.)

siłą, bez w spółdziałania wody, ognia lub po 
wietrzą. D alej w ynalazca oświadcza, że nim 
to „odkrycie nad odkryciami w najwyższej 
nauce ludzkió j” przedstaw i zagranicznym aka- 
demjom um iejętności, wprzódy jeszcze da 
możność oglądania go mieszkańcom T rjestu , 
gdzie od 2 0 — 25 maja odbędzie się publiczna 
wystawa tego arcydzieła genjuszu ludzkiego 
w ogolę i dowcipu p. M athiasa G ullicha w szcze­
gólności.

D yrekcja ośw iaty  ludowej w Poznaniu, 
ogłasza z podpisem  p. Ponińskiego, jako  p re ­
zesa, konkursa następujące: 1. N auka o cho­
wie inw entarza w gospodarstw ach włościań­
skich. P raca ta  obejmować ma w 4 — 6 arku 
szach druku działy  następujące: a) chów koni; 
b) chów bydła rogatego, o) chów owiec, d) chów 
trzody chlewnćj, ej chów drobiu; nagroda 120 
talarów , ostatn i term in dnia 31 grudnia r. b. 
2. Pow ieść osnuta na tle historyczno narodo- 
wem, z uw zględnieniem  dziejów krajowych 
z końca X V III lub początku X IX  wieku. O bję­
tość 8 — 9 arkuszy d ruku ; nagroda 120  tal.; 
term in 31 grudnia r. b. Do każdćj pracy 
winno być dołączone m otto, a  nazwisko autora 
w zam kniętćj kopercie.

Ks. B ism ark i hr. Arnim. — D ziennik b e r­
liński M onatszeitung  podaje następującą aneg­
dotę: W czoraj hr. Arnim odw iedził ksecia Bis- 
m arka. K anclerz państw a, który s ta ł przy 
biurku, odezw ał się do gościa:

—  Przebacz mi hrabio, że nie idę cię spo t­
kać! Nogi mi nie służą. T akie nieposłuszeń­
stwo podw ładnych (der Untergebenen), bardzo 
je s t  przykrem .

H rabia poczerw ieniał.
—  Czy pan kurzysz? (Rauchen Sie?) —  

sp y ta ł książę, podając mu cygarnicę.
—  T ak  je s t, — odpow iedział h rab ia , ale cy­

gara  nie przyjął.
— W szakże pan kurzysz?— nalegał książę.
—  T ak je s t, kurzę, — odparł hr.A rnim  drżąc 

cały — k u r z ę ,  gdyż wszystko g o tu j e  s ię  we 
mnie.

Żona W  Zastaw ie. —  Pew ien wójt gminy 
pow. słupeckiego w R osji przysądziw szy jednem u 
z włościan rubli 11 od drugiego, który żonę swą 
sprow adził do kancelarji wójtowskićj, lecz p ie­
niędzy przy sobie nie m iał, rozkazał mu wy­
starać się o pieniądze, a  na pewność powrotu 
zatrzym ał żonę jego u siebie. Skazany w sa- 
mśj rzeczy w ystarał się w poblizkiem miaste­
czku o pieniądze i powróciwszy późno w nocy 
do wójta żonę swą z zastaw u w ydostał. Jak  
postąp iłby  sobie wójt gminy, gdyby osądzony 
dłużnik nie zgłaszał się po zastawioną swą żonę ?

C iekaw e zjaw isko fizyczne, pisze K ai.,
przytrafiło  się z panem  M. przed dwoma tygo 
dniam i. P an  M. człowiek intelligentny w yjechał 
konno ze wsi B. do swojej wsi Ł . pod W artę. 
Na raz dostał zaw rotu głowy, szumu w uszach 
i odurzenia blizkiego mdłości. Sądząc, że uległ 
attakow i apoplek tycznem u, zbiera wszystkie 
s i ły : w tśm  doznaje dziwnego uczucia, przy- 
czćm włosy pow stają mu na głowie. W  tym 
samym czasie koń pod panem M. drży, rzuca 
się w bok, jeździec zaś widzi, że koniowi wy- 
trysku ją  z końca uszu iskry, a na piersi jego 
b łyska również św iatełko. Trw ało to blizko 4 
m inuty. Jakkolw iek p. M. m iał przed sobą 
w iorstę drogi, jednak  zaledwie się dowlókł z 
koniem do domu : przytćm  byli obadwaj zmę­
czeni i jak b y  pob ic i; całą noc nawet pan i koń 
byli chorzy i odurzeni. Działo się to przed 
wieczorem w trakcie padania grubych b ry ł gra 
du. F ak t ten jes t przyczynkiem  do objaśnienia 
kształcen ia  Bię gradu, bo elektryczność ziemi 
i elektryczność chmury wzięły p. M. z jego ko­
niem za swojego przew odnika (konduktora) ; 
szczęściem, że to nie było wyładowanie ele­
ktryczności piorunowćj. Zdarzenie powyższe 
nie jedyne zresztą  w swoim rodzaju notuje się 
dla oceny naturalistów  z uwagą, że nauki p rzy ­
rodzone gołosłow nie sławione, lecz w gruncie 
bardzo zaniedbane u nas, objaśniają mnóstwo 
faktów, jak ie  przez ciem notę za nadzwyczaj 
ność uważane bywają. W iadomość o przygo­
dzie p. M. zakom unikował K ai. jeden z leka­
rzy, który za je j w iarogodność poręcza.

Niestrudzony pracownik. —  R uski M ir
przy tacza jako  osobliwość, że w pewnem mie­
ście powiatowem znajduje się osobistość dźwi­
gająca następne obowiązki służbowe i pobiera­
jąca  następne p łace : a) członka w ydziału re ­
prezentacji gubernjalnej ziemiańskićj 1500  ruh.; 
b) sekretarza m arszałka szlachty 600 rub. ; c) 
sekretarza ogólnych posiedzeń sądu pow iato­
wego 500  rub. ; d) sekretarza wydziału więzien­
nego 500  r u b . ; e) sekretarza zjazdu pow iato­
wego sędziów pokoju 600  rub. ; f) sekretarza 
komisji do wyboru sędziów przysięgłych 500 
rub. ; g) zapew nia już sobie miejsce członka 
komisji do spraw powinności wojskowej, co 
ma przynosić 1000  r u b . ; h) jest dyrektorem  
więzienia bezpła tn ie  ; i) członkiem powiatowćj 
reprezentacji ziem iańskićj bezpłatnie ; j) człon­

kiem rozm aitych komitetów czasowych b ezp ła ­
tnie. Jak  się te  wszystkie obowiązki spełn iają, 
kronika powiatowa nie donosi.

Pospolite ruszenie. —  A kadem ik Bunia- 
kowski ogłosił w P etersburga  „B adania an tro ­
pologiczne i ich zastosow anie do ludności męz 
kićj w R ossji.” A utor oblicza, że w r. 1870 
było popisowych w yznania prawosławnego 
6 4 5 ,5 3 8  osób, do których dodaćby należało 
z poprzednich obrachunków  9 5 ,0 5 6  osób in ­
nych w yznań w wieku popisowym, co razem  
uczyni 7 4 0 ,0 5 4 . Potrąciw szy kozaków  i roz­
maite inne w yjątki, p .B uniakow ski przypuszcza 
w okrągłej cyfrze 7 0 0 ,0 0 0  popisowych, corocz­
nie mających się powoływać do losowania. 
Z tęgo au to r wyciąga wniosek, że siły pospo­
litego ruszenia w R ossji, od 2 1 — 40 la t wieku, 
wyniosą przeszło 9 ,0 0 0 ,0 0 0  ludzi. T ak  ogro­
mnych Bił wojennych, dodaje autor, nie p rzy ­
puszczali naw et ci, którzy w Rossji upatryw ali 
niebezpieczeństwo dla Europy.

Z dziejów żeb rac tw a. K orespondent z 
Paryża pisze do jednej z gazet b e rliń sk ich : 
„W  świecie arystokratycznym  żebraków  bezrę- 
kich, garbatych itp . którym i roją się ulice P a ­
ryża , zdarzają  się również jak  w  innych w ar­
stwach społecznych walki u czu c ia , i tragiczne 
sceny namiętności —  a może naw et częścićj 
niż gdziekolwiek. Bohaterem  świeżego w ypad­
ku w tym  rodzaju je s t Izydor Buisson. T rudn ił 
się on dawnićj handlem , lecz spadłszy raz z ko­
nia złam ał obie nogi, i gdy mu je  ucięto, w padł 
w ostatn ią  nędzę niemogąc odtąd zarabiać na 
swoje utrzym anie. W  tćm położeniu, nieszczęśli­
wy musiał wyciągnąć rękę po jałm użnę, i za 
uzbierany grosz żywić się w miejscu zwanem 
„table d ’hote de m onstres” , o jakićm  chyba 
największy znawca tajem nic nowego Paryża  mo­
że miec pojęcie. Tam  właśnie Izydor poznał 
m łodą dziewczynę Meló-Cassis, k tóra  ujarzm iła 
na zawsze jego serce. Ale wzajemność pięknćj 
Mćlć, nie by ła  bezinteresow ną ani stałą. N ie­
dawno Izydor przeświadczył się z niezm ierną 
boleścią , że niejaki F ilip uposażony olbrzymim 
nosem, którym  mógł wykonywać najdziwniejsze 
ruchy w różne strony , pozyskał względy jego 
kochanki. Beznogi żebrak zniósł cios w mileze- 
niu, lecz nazaju trz  napisał czuły list do Melć, 
oświadczając jć j, że zmuszony je s t wyrzec się 
współzawodnictwa z nosem F ilipa, przynoszą­
cym swemu właścicieiowi' znaczne zysk i, lecz 
że ją  kocha bardzo, i szczerze pragnie aby b y ­
ła  szczęliwą. W krótce potem znaleziono trupa  
Izydora w kanale St. M artin. B iedny kaleka 
pod wpływem rozpaczy odebrał sobie życie.

Anglicy przezw ali obecnie nowe m inister­
stwo „literackiem ” , w istocie bowiem sk łada 
się ono po największój części z literatów . I  tak 
lord prezydent m iasta D israeli przed 50 jeszcze 
la ty  w ydał pierwsze swe dzieło „Vinnin G rey “ , 
od tego też czasu oprócz kilku dzieł treści po- 
litycznój w ydał kilka noweli. C ro ss , m inister 
spraw w ewnętrznych , znany je s t jako  au tor w 
świecie prawniczym . Lord D erby niegdyś jako  
lordrektor wszechnicy glasgowskiej ogłosił d ru ­
kiem swą mowę inauguracyjną. M inister kolonji, 
lord C arnarvon, pisał książkę o m ieszkańcach 
góry L ibanu, oraz kilka historycznych i s ta ro ­
żytny Essays. L ord  Salisbury, m inister dla In- 
d ji, p isał artykuły  docinkow e, k tóre  pojaw iły 
się w rozm aitych czasopismach londyńskich. 
K anclerz skarbu , sir N orthcote, ogłosił rozpra­
wę „Dwadzieścia la t polityki skarbow ćj” . Po 
p. Disraelim najwięcej napisał i w ydał książek 
lord John  Manner, jenera lny  poctm istrz ; przed 
przed 25 la ty  kiedy został pełnoletnim , ogłosił 
swe w rażenia irlandzkie, we 2 la t później „N a­
dzieje A nglji i rozm aite poezje” , a w r. 1850  
„B alady angielskie” . L ord  poctm istrz, powiada 
Times, ma pióro nadobne i wykwintne. W reszcie 
nawet lord M almesbury, minister tajnej pieczęci, 
jakkolw iek nie n ap isa ł sam dotąd źnadnej ksią­
żki, w ydał pamiętnik i korespondencja swojego 
dziada.

W Anglji, gdzie insty tucja  wolnćj adw oka­
tury  datu je od początku X IX  wieku, na lu ­
dność 2 1 ,2 0 0 ,0 0 0  liczą 17 ,119  obrońców roz­
maitej katagorji, czyli 1 : 1240  mieszkańców. 
W e Francji na 3 7 ,3 8 6 ,3 1 3  m ieszk., 18 ,889  
adwokatów, co daje stosunek 1 : 1970 mieszk. 
W  Belgji 1 ,799 adwokatów na  4 ,8 9 3 ,0 2 1  
czyli 1 :2 7 0 0 . W Saksonji 800  na ludność 
2 ,2 5 0 ,2 4 0 , a więc w stosunku 1 : 2600 . W  Ba- 
warji 666 obrońców na 4 ,8 0 7 ,4 4 0  m ieszkań­
ców, czyli 1 : 7200 . W  Prusach na 1 6 ,3 0 0 ,0 0 0  
mieszk. 1372  adwokatów, a zatem 1 :1 2 ,0 0 0 .  
W A ustrji 1379 obrońców na 1 3 ,454 ,657  lu ­
dności, stosunek 1 :9 8 0 0 .  Na 5 ,7 8 0 ,3 6 9  lu ­
dności w królestw ie Polakiem je s t 410  obroń­
ców, czyli 1 : 14 ,100 .

Teatr. — Ju tro  kom edja Szekspira: „W iele 
hałasu o n ic .”

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
23 i 23 maja częściowa, za 25 zupełna pogo­
da ; term om etr dnia 23 doszedł do 14.7  od 
6.0, dnia 24 do 14.4  od 6.1, zaś dnia 25 do

13.8  od 5.2 R. Barom etr dnia 23 i 24 przed 
południem  szedł na dół, odtąd zaś w górę; 
rano o 6 dnia 26 stan  jego by ł 3 2 9 .0 0 , te r­
mom etru 4 .0  R. W ia tr północno-wschodni.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: H enr. hr. 
M łodecki z W ilczkow y; Ludw ik hr. W odzicki 
z fam ilją z T yczyna; Stef. hr. D unin z Litwy; 
Izabela M ichałowska obyw. z K ijow a; P aw eł 
H esse jen . ros. z Rossji; Jan  K aterla  ob., Henr. 
Jaroszyński obyw., z Kongresówki; W ilh . Pri- 
charts inź. z Z abrza; A dolf Hoffmann kupiec, 
H enr. N aterm ann fabr., z P ru s ; M arja Ciem- 
niew ska ob. z W arszaw y; Teofil Jasińsk i ob. 
z Lublina; Grzeg. Chronowski ob. z Pardow ic.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Bron. S roczyń­
ski z żoną wł. d. z Szarków ki; W ład. Gar- 
czyński wł. d., Roman K ucieński wł. d ., Ju ljan  
K uczyński z fam ilją ob., z K ongresówki; Edw. 
Stanow ski wł. d. z Owczar; P aw eł H oelder 
kup. z S tu ttgardu ; W ład . W aligórski z żoną 
ob., K arol Kelichen kup ., Jan  G rabowski kup., 
z W arszaw y; Ja n  H ube inż. z D ąbrow y; Tom. 
Szczepanow ski wł. d. z Podolan; Ksawery Ra 
dziszewski wł. fabr. z T enczynka; W łodz. hr. 
Potocki wł. d ., R udolf Luksenberg  student, 
A dolf Loewenfeld student, z Chrzanowa; A leks. 
Leszczow  z żoną guber. z K ielc; dr. Ludwik 
Kapiszew ski adw. z T arnow a; Miecz. G aw roń­
ski wł. d. ze S łupca; Ant. C hałdziński wł. d. 
z G alicji; Bron. G eppert wł. d. z Przybenic; 
Edw. Tołłoczko wł. d. z Litwy; Ju ljusz  Rosen- 
stock kup. z Berlina; Zdzisław  M archwicki ob. 
ze Lwowa; Jan  M ayzel wł, d. z Dobrowa.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  ORŁEM . 
Przyjechali: J a n  Gorkiewicz w ł. d. z W itano- 
wic; Józef H anusz inź. z Tarnow a; P aw eł Pa- 
trycki inź. z Bytom ia; E rnest Św iątkow ski urz. 
kolei z K ołom yi; N atalja D om brow ska obyw. 
z C horkow a; Idzi D ziubiński inż. z Galicji; 
P io tr  K uchciński mag. farm. z B uska; Adolf 
Sycz wł. d. z K rólestw a; Alfons Paczoski pra­
wnik ze Lw ow a; Jó ze f Bogusz fabr. z Biały; 
J . Czipek kup. z W iednia; J . Szepietowski ob. 
z K ory tn ik ; Aleks. Kwiatkowski ob. z Galicji; 
K az. Miczyński ob. z P rzetaków ki; O ttom ar 
D onnerm ayer kupiec z B erlina; M ichał Kaim 
kup. z Katowic; E liza Catasiekow ob. z Jeka- 
terynosław ia; Alfred W eiss c. k. ausk. z Berna; 
Adolf F raenkel kup. z Czech.
^ a j j j g a g H g B f l a g a a ^ B g B ia B a E g B M ^ ^

W iadom ości u rzęd ow e.
— Cesarz m ianował radcę wyższego sądu 

krajowego dr. M ichała T rusza we Lwowie, pre­
zydentem  sądu obw. w Przem yślu; n ad a ł zaś 
sędziem u pow. w Tyśm ienicy, Józefowi P in ter- 
hofferowi, z pow odu przeniesienia go na w ła­
sną prośbę w stan  stałego spoczynku, w uzna­
niu jego zawsze gorliwej, z poczuciem obo­
wiązku i skutecznie pełnionćj służby, ty tu ł 
radcy sądu krajowego.

—  M inister sprawiedliwości przeniósł ad- 
ju n k ta  rzeszowskiego sądu obw. Ludw. T urnau, 
na jego  własne żądanie, w tym samym chara­
k terze do sądu kraj. w Krakowie i m ianował 
ausku ltan ta  H enr. Zubc-zewskiego, adjunktem  
przy sądzie obw. w Rzeszowie.

Telegramy „Kra|u“
P aryż  2 6 g o  m a ja . Z  p o w o d u  a r ty k u łu ,

| w k tó ry m  u tr z y m u je  je g o  a u to r ,  że  Znie- 
i s ie n ie  g o d n o śc i c e sa r sk ić j u w a ź a ć b y  m o ­
g li b o n a p a r ty ś c i  z a  n ie e g z y s tu ją c e , p rze - 

; s ła n o  d z ie n n ik o w i G aulo is  o k ó ln ik , w  k tó ­
ry m  p o w ie d z ia n e  je s t ,  że  rz ą d  ta k ic h  a r ­
ty k u łó w  n ie  ś c ie rp i ,  k tó r e  o s ła b ia ją  p o ­
w ag ę  i w ła d z ę  d e c y z ji z g ro m a d z e n ia  n a ­
ro d o w e g o .

Rzym 26  m a ja . W c z o ra j  n ie  m ia ł  p a ­
p ież  fe b ry  i w y c h o d z ił z m ie s z k a n ia . L e ­
k a rz e  r a d z ą  p a p ie ż o w i o g ra n ic z y ć  a u d je n -  
c je  w c ią g u  la ta .

Kursa.— W iedeń 27 maja godz. 2 .2 0 . —  
Akcje kredytow e 220. — .— L ondyn — .— .—  
Srebro 105 .60 , — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
138. — . — L osy  z 1864  r. 133. — .—  Akcje 
franko-austr. 2 6 .5 0 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 4 2 .7 5 . —  Akcje 
kolei lwow. ezern, 1 4 2 .— . — A kcje kolei półn. 
wschodniej 1 0 5 .5 0 .— A kcje banku związków. 
8 .7 5 — . —  Oblig. indem n. gal. — .— . — Akcie 
banku wied. dla obrotu 8 0 .— .—  A kcje anglo- 
banku 126 .50 . — A kcje kolei rzad . 3 1 7 ,5 0 . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — K olei Rudolfa 
1 5 6 .— .— Tram w ay — . — .—- B anku budowy
46 .5 0 . —  A kcje kolei wschodnićj 50. — . — 
Akcje banku anglo-węg. 3 2 .— . —  Akcje kok i 
zjedn. 92, — . — Losy tureckie 50 .25 . —  Losy 
prem j. węg. 74. — . —  A kcje kolei bogumińskićj
137 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  1 9 6 ,— .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 180 50 . —  Akcja 
franco-hungaria 58 .50 . —  Ogólny bank  auatr. 
46. — . Usposobienie g ie łdy : mdłe.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny;
Stanisław  Gralichowski,



KKAu -ł czwartku 28 maja
Do Handlu

iterjG'nepiparflimerji
Wilhelma Fenza 4979(2 ?)

w Krakowie
nadszedł wielki transport świeżych

NASION
jarzynnych, pastewnych i kwiatowych.

Otrzymawszy wyłączny skład na cała Galicje

PORTLAND CEMENTU
z fabryki

Perlmoos pod Kufsteinem

L. 32 
pr.

który  jedyny na  zeszłorocznej wystawie otrzym ał 
bo m edal za postęp (Fortschritts-M edaille).

W  okręgu c. k. dyrekcyi galicyj 
skieh dobr i lasów skarbowych sa 
do obsadzenia cztery posady elewów 
lasowych, a mianowicie dwie posa- 
dy, połączone z rocznem adjutum 
600 złr. a dwie posady z adjutum 
rocznych 500 złr., a w razie użycia 
tychże elewów przy pomiarze i sy- 
stemizacyi lasów, z dodatkiem ry­
czałtu na wycieczki służbowe.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w 
dowody wieku, nabytego wykształ­
cenia fachowego w szkole lub aka- 
demji leśnej, umiejętności języka 
polskiego i zatrudnienia dotychcza­
sowego w przeciągu trzech tygodni 
do dyrekcji dóbr i lasów w Bole­
chowie bezpośrednio.
C. k. galic. dyrekcja lasów i domen.

Bolechów d. 21 maja 1874.
6012(1-3) B rodow icz.

przewyższający naw et produkt angielski, 
wyszczególnienie M . a . j w y ż

Cena fatoryczna.
Zawiadam iając niniejszem pp. budowniczych, budujących i przedsiębiorców, zwracam  jeszcze 
1 na to ,ch uwagę, ze cement ten prędzśj tw ardnieje czy to w wodzie czy na  no 
wretrzu, a nawet przyjm uje większą ilość piasku od wszystkich innych gatunków cementu.

Cementu tego gatunku dostarczam do handlu pana Franciszka F o n o w i

fofsV s) 1 p W n o w l t n e r a  1 S P ó ł f e l  W T « :

Tadeusz Tarasiewicz.

Nr. 280.
r. s. o:

KONKURS.
Z powodu niedojścia do skutku 

konkursu ogłoszonego pod dniem 
14 stycznia b. r. do L. 11 ogłasza 
niniejszem c. k. Rada Szkolna Okrę­
gowa celem obsadzenia posady dy­
rektora szkoły ośmioklasowej żeń­
skiej miejskiej w Krakowie, konkurs 
do 10 iipea 1874.

Z posadą tą połączona jest rocz­
na  ̂pensja w kwocie 1500 zł. w. a. 
które co 5 lat az do 25 lat służby 
wzrasta o 100 zł. w. a.

Dyrektorowi służy również pra­
wo do emerytury według osnowy 
ustawy emerytalnej z dnia 1 lipca 
1873, L. 251. Dz. Ust. Kraj.

Do uzyskania tej posady potrze­
bna jest przepisana kwalifikacja, a 
mianowicie: świadectwo z egzaminu 
odbytego na nauczyciela do szkół 
średnich lub do szkół wydziało­
wych.

Ubiegający się o tę posadę, któ­
rzy zostają w służbie publicznój, zło- 
zą podania za pośrednictwem swej 
władzy; nie zostający zaś w służbie 
publicznej, bezpośrednio w Radzie 
Szkolnej Okręgowej miejskiej w 
Krakowie.

Od kandydatów, którzy nie są na 
posadach publicznych, wymaga się 
prócz dokumentów świadczących o 
ich kwalifikacji, świadectwa moral­
ności.

Podania spóźnione lub nie opa­
trzone w potrzebne dokumenta, nie 
będą uwzględnione

0. k. Rada Szkolna Okręgowa
m i e j s k a .  5040(i-3)

Kraków dnia 19 maja 1874 r.
-  _

Niezrównanym
jesteś dotychczas w loteryjnej m atematyce, 
p. profesorze v. Orlice w swoich instrukcjach 
według których wygrałem znowu w ciągnieniu, 

z 15 lutego

W" terkto
co niniejszem  podaję do publicznej wiado­
mości, albowiem z żalem słyszałem o różnych 
zarzutach czynionych wiedzy pana profesora 
m atem atyki R. v. Orlięe w Berlinie W ilhelm- 

strasse 125.
Kraków  20 kw ietnia 1874.

| 5037(1-1) B. Kaczarowski.

C k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z dniem 15 maja r. b. aż do dalszego postano­
wienia wcielony będzie artykuł „nawóz sztuczny, 
mineralny" w południowo rosyjsko-austryjackim, 
względnie w południowo - rosyjsko - północno - nie­
mieckim mchu związkowym do specyjalnej taryfy 
A s 4.

Lwów, 5 maja 1874

Dyrekcya ruchu

G łówna w ygran a
złr. 3 0 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza w ygrana 180 z łr .

; <3.. 1 czerwca 1874
odbędzie się wielkie losowanie przez rzad 
gw arantowanej pożyczki premiowej c. król. 

austrjackiej z roku 1864 w kwocie 
130 milionów 083.000 złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj- 
dują się wielkie w ygrane: 300 .000  - 
150.000 — 50.000, — 35 000 . 
30.000, — 15.000 — 10.000  
®0 0 ° , — * 0 0 0  — lOOO, 5 00 , 
ltd ., zaś :fl$S złr. jak o  naj m niejsza wy- 
grana każdego wyciągniętego losu.c

Żadna inna lo te ija  nie daje takich szans 
ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność mała 
wkładką wygrać 3 00 .000  złr.

Los jed en  z num erem  seiji i losu kosztuje 
3 z łr., siedm losów 5 z łr., trzy  losów 10 
z łr . , 15 losów 30 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow aną prze­
syłką kwoty, wykonywuje się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołączą sie 
urzędowy plan  gry  — informacje wszelkie 
chętnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, k tóry  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre- 
dnio do domu handlowego

J. Breycłia
we F ran k fu rc ie , nad Mfnimi 

5022(1-4) Grosse Friedbergerstrą,1̂  Nr. 41.

M T
LOSY MIASTA
Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 2 0 .0 0 0 ,  15 .000  ltd. 

HXTsaJt*liższe ciągnienie 2 lipca 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

w  K rak ow ie ,w e  L w ow ie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie iego 
C zerm o w ca ch , Tarnopolu i Sam b orze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia  jego  w  Brodach. 4825 (-52)
Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.w  W iedniu:

płacą |żadaja
KRAKOW,  27 maja,

-X Obligacje indemn. g a licy jsk ie .. 
4X  L isty  zastawne galicyjskie . .  
5X  L isty zastawne g a lic y jsk ie ... 
IX  L isty  zastawne polskie s e r j a l . .  
IX  L isty  zastawne polskie serja  IX. 
&X L isty  zastawne polskie nowe 
IX  L isty  likw idacyjne polskie . . ,  
SX  L isty  zastawne banku hip. ga.. 
ń %  L isty  zastawne banku włościan, 
talie , zakładu kredyt, ziemskiego:

5V2 %  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty zast. 36-letnie b an k n o t.. 
?>%  >, _ „ 1- letnie „

lk e je  kolei w arszaw sko-wiedeńskiśj. 
H t, galic. Karola-Ludwika 
„ „  lwowsko-ezern.-jaskiej
„ banku d la  han. i przem. 80 zła, 

Galic. banku hipotecz. . „ 200
Losy krakowskie na 20 zła.........

„ premjowe w ęg iersk ie .........
i> 3 X  tureckie 400 franków
,, m iasta S tan isław ow a.........

Srebro nowe a u s tr ja ck ie ...............
ttuble papierowe rossyjskie.........
Talary p ru sk ie ..................................
Dukat obrączkow y.......................
2 0 -franków ka..................

WI EDEŃ,  26 maja.
len ta  austrjacka 5°/0 ..................

v » W srebrze .5%

Zła. e. Zła. c.
80 — 
72 50 
82 50 
92 25 
91 25 
91 50 
7 75 
85 75

74 SOI 
84 50 
94 25 
93 
93 25 
78 25 
87 75

L o s y :
Z roku  1839 całe za 100 zła .........
. . . »  V1 8 3 9  %  »  i "  • • • •
4%  rząd. z r. 1854 na 250 „ ______
5%  „ „ 1860 całe „ 500 zła.
57„ .. „ I860 1 /5  „ 100 „

twe „ 1864 za 100 zła. . .  .

K rakow sk ie .......................   20 zła.

Akcje bankowe i kolejow e:

91 50 
241 50 
140 50

93 50 
245 50 
144 50

Boden-Credit austrjac. . 
Franco austrjackie . . . .  

„ węgierskie . . . .
National b a n k ..................
U n io n h an k ................

80
80
80

73 — 
50 50

104 75
154 — 
164 50. 

5 26 
8 90

21 -  

76 
54 
18 — 

106 75 
155 50 
166 50 

5
9 04

 ̂ * L vvtlbtl Ld\J\J Z1U

D niestrzanska . . . . . .  200 „
E p eries -T a rn o w   200
Ferd inand  Nordbahn lOOOzł.m.k'..

69 10 
74 ■

69 20 
74 15

Gal. Karl Ludwig 
Kaschau O derberg. . .  
Lwow. Czerń. Ja ssy ..
R udo lfbahn ..................
S taatsbahn (500 f r .) . .

„ I I  em isji.. 200 
Siidbahn (Lom bard.). 800 
W ęg. gal. I. Lupk. . .  200 

Nordostbahn . . .  200 
Ostbahn (500 fr.) 200

210 zła. sr. 
200 zł. m .k . .
200 „ ...........
200 „ s r . . . .  
200 zł. m. k . .

p łacą |żądają |
Zła. c | Zła. c l

- 287 - |
-233 - |

. 96 7E 97 25
, 106 - 106 25
. 110 2E 110 50
. 133 5C 134 —

r. 131 - - 132 —
. 18 — 20 —

128 50 129 —

28 — 28 25
59 50 60 —

980 — 983 —
93 50 94 —

114 — 115 —

2087 2092
24-3 — 243 60
142 50 143 —

156 — 156 50
318 50 319 —
138 50 139 —
138 25 138 75
105 — 106 —
105 751 106 25
50 76 51 25

Listy zastaw ne:
A Ilg .o est.B d .K r.lo s... h %  z ła .s r.. 

n n  33 la t los . . .  5 X  . k. .
* „ gm. 4 0 ....  „

Gahc. B anku H yp. 6 X  w. a . . .
„ B anku Włość. . .  6 X  „ „ . .

N ationalbank................  5 X  m. k . . .
n n ................ 5 X  W. a. . .

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . .
D niestrzańskie  5 %"
Gal. K ar. L u d ................  5 X  *"  Tl *

• em......................5 X  „ . . . .
* 1871 I I I .................. 5 X  „ .........

Lwów.-Czern.-Jassy:
n  1 1 8 6 5 .............. 5 X  sr w. a ..
r I I 1867..............  5 X  „ „ .
- ™ 1868  5 X  ,  „ „
n IV  18 7 2 .............. 5 X  n n  n

W ęg.-galic. Łupków. . 5 X  „ « „
„ N o rd o sth h ... 300 5 X  „ „ „
„ O stb ah n   300 5 X  * „ n

drukarni „Kraju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.

WARSZAWA, 23 maja. 
f  zastaw ne serji 1, 4 X  . .  

rt n 2 . 4 X  • • 
kupon u b ie g ły .. . . . . .

n o w e ........................5 X  . .
kupon ubiegły ..............

likwidacyjne . . . .  4 X  . . 
kupon u b ie g ły ............

p łacą | żądają
Zła. c Zła. c.
95 -  
83 5C

95 50 
84 —

94 50 

90 75

95 — 

90 90

76 75 
32 _  

107 — 
103 — 
102 26

76 90 
33 —

103 50

76 50 
87 60 
79 25
76 —
77 — 
68 — 
63 75

7-7 — 
87 75 
79 50

77 50 
69 25 
64 —

Rrs. k.
93 70

Rsr. lc.
94 —

— 57 
92 10 
78 20 
77 80
— 81

92 40 
78 60 
78 10


